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      Na mojej ścianie wisi wielka, melancholijna morda, namalowana własnoręcznie przez Lesia na miękkiej płycie pilśniowej. Niektórzy uważają, że jest to autoportret, przy czym sam Lesio na zmianę to potwierdza owo mniemanie, to mu zaprzecza.


      Lesio bowiem istnieje. Istnieje wyraźnie, realnie, zdecydowanie, aniekiedy nawet zhukiem. Czas jakiś temu, porósłszy wpierze inabywszy pojazd mechaniczny, rozbił nim parkan na jednej zgłównych ulic Wiednia, po czym ufundował nowy własnym kosztem.


      Nazwy ulicy nie podam przez zwyczajne miłosierdzie. Lesio wciąż jeszcze żyje cichą nadzieją, że powieść onim nigdy się nie ukaże, jeśli zaś się ukaże, to on nie zostanie rozpoznany. Tylko wyjątkowy takt otoczenia może pozostawić mu to złudzenie. Każdy, kto zna Lesia, bez żadnych wątpliwości będzie wiedział, że to on.


      Charakter Lesia, acz szlachetny, jest nad wyraz skomplikowany, dusza pełna fantazji, ażyciorys bogaty wwydarzenia. Może nie wszystkie zopisanych tu czynów wrzeczywistości popełnił. Ale zpewnością do wszystkich był zdolny.

    

  


  
    
      


      Część pierwsza


      ZBRODNIA NIEDOSKONAŁA


      Lesio Kubajek postanowił sobie, że zamorduje personalną.


      Straceńczą myśl podyktowała mu rozpacz. Personalna była jego wrogiem numer jeden oraz zasadniczą przeszkodą na drodze do zrobienia kariery. Dzień wdzień zatruwała mu życie, dzień wdzień sępimi szponami szarpała jego zdrowie inerwy ikażdego poranka przeistaczała się wsymbol klęski. Nielitościwie ibez żadnego zrozumienia dla jego artystycznie niezorganizowanej duszy wyłapywała wszystkie jego spóźnienia ibez cienia miłosierdzia zmuszała go do opisywania ich szczegółowo wspecjalnej księdze dużego formatu, zwanej książką spóźnień.


      Nazwisko Lesia powtarzało się tam zpodziwu godną regularnością. Zdawien dawna już zwierzchnicy patrzyli na niego niechętnie ipodejrzliwie, coraz wyraźniej dając do zrozumienia, iż uważają go za pracownika niepełnowartościowego, niesolidnego, anawet wręcz podając wwątpliwość jego przydatność do jakiejkolwiek pracy.


      Codziennie znerwowym drżeniem Lesio przekraczał progi biura icodziennie natychmiast za nimi natykał się na personalną, potępiającym gestem podającą mu ową nieszczęsną książkę spóźnień. Nie było wyjścia, musiał tam coś napisać! Jego inwencja twórcza dawno już odmówiła usług wtych chwilach iwrubryce „powód spóźnienia” figurowały wyjaśnienia jak najgorzej świadczące zarówno ojego poziomie umysłowym, jak icharakterze, nie mówiąc już otrybie życia, budzącym wstręt iodrazę wprzyzwoitych ludziach. Wsamym Lesiu treść wyjaśnień wywoływała najgłębszy niesmak! Personalna była jak granit, jak Nemezys, jak Fatum, nie dawała się niczym omamić ani przekupić, nie było sposobu ominąć jej, oszukać iuniknąć wpisu.


      Innym personalnym zdarzały się niedopatrzenia służbowe. Niekiedy miękli, niekiedy zaniedbywali obowiązki, niekiedy okazywali pobłażanie ipatrzyli przez palce, niekiedy zaś bywali chorzy inie przychodzili do pracy. Personalna – pani Matylda – nigdy! Miała niezłomną duszę, żelazne zdrowie ikamienne serce.


      Ogarnięty bezdenną rozpaczą, do ostateczności zgnębiony, wyczerpany nerwowo Lesio znalazł jedno, jedyne, radykalne wyjście: popełni zbrodnię doskonałą!


      Twórcza ta myśl zakwitła wnim po raz pierwszy wmomencie, kiedy stojąc na przystanku autobusowym beznadziejnie usiłował zatrzymywać wszystkie przejeżdżające pojazdy mechaniczne zfurgonetką do rozwożenia węgla włącznie. Zegarek nieubłaganie wskazywał ósmą pięć, apo zmąconym paniką umyśle Lesia tłukło się rozpaczliwe pytanie, co też wpisze dziś do przeklętej rubryki.


      Możliwości były na wyczerpaniu. Naprawę przewodów gazowych iwodociągowych załatwiał już tylokrotnie, że wreszcie kierownik pracowni, pełen zjednej strony podejrzeń, azdrugiej współczucia, zaproponował mu zorganizowanie przez administrację biura specjalnej ekipy sanitarnej, która doprowadziłaby do porządku jego instalacje domowe. Wkatastrofach samochodowych itramwajowych uczestniczył nagminnie, dziwnym trafem wychodząc znich bez szwanku. Na każdym skrzyżowaniu natrafiał na niewidome staruszki, które przeprowadzał przez ulicę, ina zabłąkane dzieci, które przekazywał komisariatom MO. Cierpiał na tysiączne dolegliwości, spadające na niego nieoczekiwanie wyłącznie we wczesnych godzinach rannych. Gubił klucze od mieszkania, gasił pożary, odbywał zamiejscowe rozmowy telefoniczne, araz nawet uczestniczył wpotężnej awanturze ulicznej, dotyczącej wycinania zieleni miejskiej. Ostatnio, na skutek niepokojącego zaniku inwencji twórczej, systematycznie zasypiał, które to wyjaśnienie, acz niewątpliwie zgodne zprawdą, było nad wyraz niechętnie przyjmowane przez władze zwierzchnie. Tym razem już doprawdy nie wiedział, co ma napisać, idlatego zalęgła się wnim zbrodnicza myśl.


      Zaskoczony nagłym odkryciem tak znakomitego wyjścia, Lesio przestał machać na samochody. Zręką wpół uniesioną do góry zastygł przy skraju chodnika, znieruchomiałym wzrokiem wpatrzył się wprzestrzeń, na jego obliczu zaś ukazał się wyraz niemal ekstazy. Długą chwilę trwał tak wzachwyceniu, pieszcząc wduchu promienną wizję, aż wreszcie opuścił rękę istanowczym krokiem podążył do kolejki na przystanku autobusowym. Wobec rysującego się przed nim rychłego kresu udręk stratę piętnastu złotych uznał za niepotrzebną.


      Rozkwitłe wnim znagła nadzieje nadzwyczajnie podniosły go na duchu. Śmiałym krokiem wszedł do pokoju personalnej, śmiałym gestem ujął znienawidzony dokument iwprzypływie straceńczej odwagi napisał: „Bez powodu”. Następnie oszołomiony własnym zuchwalstwem, udał się do swego pokoju, usiadł przy stole, zapalił papierosa, niewidzącym spojrzeniem obrzucił współpracowników ioddał się rozmyślaniom.


      Zamordowanie personalnej będzie oczywiście pozbawione jakiegokolwiek sensu, jeśli on, morderca, zostanie wykryty. Powinien to zrobić tak, żeby nie padł na niego najlżejszy nawet cień podejrzenia. Najlepiej byłoby spowodować śmierć, robiącą wrażenie samobójczej albo też, jeszcze lepiej, naturalnej. Naturalnej… Jaka śmierć może być naturalna?


      Przed zapatrzonym wokno Lesiem jęły pojawiać się czarowne obrazy. Wyraźnie widział personalną, wypadającą przez balkon ztrzeciego piętra, na skutek niewinnego potknięcia spadającą ze schodów, tonącą wwannie oraz ginącą od trucizny zawartej wkiełbasie, grzybach ilodach. Ginącą łagodnie ibez specjalnych katuszy, miękkie serce Lesia nie mogło bowiem znieść myśli ożadnych torturach. Nie pragnął się mścić na personalnej, po prostu musiał ją usunąć ze swej życiowej drogi.


      Jak jednakże nakłonić ją do spożycia trucizny, obojętne wjakiej postaci, do skoku zokna lub tez do utopienia się wwannie? Prawdopodobieństwo, iż zechce uczynić to dobrowolnie, wyłącznie dla ratowania kariery zawodowej Lesia, było raczej znikome. Podstępem…? Tak, tylko podstępem. Albo też, rezygnując znaturalnej śmierci, udusić ją czymkolwiek wsprzyjającej chwili. Ewentualnie dziabnąć nożem. Długim, ostrym nożem, najlepiej Gerlacha…


      Na myśl odziabnięciu kobiety nożem Lesio wzdrygnął się gwałtownie ioderwał wzrok od okna, co pozwoliło mu dostrzec stojącego obok jego stołu kierownika pracowni, który najwyraźniej wświecie już od dłuższej chwili oczekiwał odpowiedzi na jakieś pytanie. Pytanie do Lesia nie dotarło, teraz więc zkolei zapatrzył się wkierownika spojrzeniem uznanym przez tego ostatniego za doskonale bezmyślne. Całkowite przestawienie się zmorderczych rozważań na sprawy służbowe wydawało się na razie niewykonalne.


      –Pan jest chory? – spytał kierownik pracowni nieco podejrzliwie.


      Lesio zamrugał oczami. Jako żywo czuł się najzdrowszy wświecie!


      –Chory? – powtórzył zakcentem zdumienia. – Atak, chory – dodał szybko znagłym ożywieniem, przyszło mu bowiem do głowy, że to istotnie niezła myśl. – Tak się jakoś, wie pan, trochę źle czuję. Chyba się czymś zatrułem…


      Kierownik pracowni przyjrzał mu się nieufnie.


      –Rzeczywiście, trochę niewyraźnie pan wygląda. Niech się pan postara jakoś dojść do siebie. Na którą godzinę zamówił pan kierownika zespołu orzekającego?


      Duszą Lesia szarpnął paniczny lęk. Jezus Mario, kierownik zespołu orzekającego!...


      Nie zamówił go na żadną godzinę ztego prostego powodu, że zapomniał do niego zadzwonić. Wmieszkalnym budynku po drugiej stronie ulicy znana mu zwidzenia czarująca blondynka myła wczoraj okna iten widok, ciągnący jak magnes, zmusił go do spędzenia kilku godzin na służbowym balkonie. Pozostałe godziny wypełniły mu rozkoszne izupełnie nierealne marzenia oblondynce ikierownik zespołu orzekającego, nie wytrzymawszy tej konkurencji, całkowicie wyleciał mu zgłowy. Poprzysięgał sobie zadzwonić do niego dziś oświcie, natychmiast po przyjściu do pracy, ale dziś zkolei zaprzątnęła go bez reszty ponętna myśl ozamordowaniu personalnej.


      Ateraz trzeba udzielić odpowiedzi na idiotyczne pytanie kierownika pracowni!...


      –Czym ja się mogłem zatruć? – powiedział Lesio, zmarszczeniem brwi podkreślając intensywny wysiłek pamięci, arównocześnie usiłując szybko wymyślić jakieś zbawienne łgarstwo. – Może to szynka? Wtych sklepach to teraz nie wiadomo, co sprzedają.


      –Gdzie pan dostał szynkę? – spytał kierownik pracowni niedowierzająco.


      Wgłębi duszy pomyślał sobie, że już prędzej był to alkohol, ale nie powiedział tego, bo oużywaniu alkoholu przez pracowników wolał nic nie wiedzieć, aprzy tym sama myśl opiciu wczasie kanikuły wydała mu się przerażająca. Wysiłek umysłowy, malujący się na twarzy Lesia, zaniepokoił go, czym prędzej więc wrócił do tematu.


      –To co ztym zespołem orzekającym? Czy pan tam wogóle dzwonił?


      –Oczywiście – odparł Lesio stanowczo. – Dzwoniłem idzwoniłem, dzwoniłem idzwoniłem… Idzwoniłem…


      –No dobrze, dzwonił pan ico?


      –Izupełnie się nie mogłem dodzwonić. Cały dzień się męczyłem.


      Troje współpracowników Lesia poniechało czynności służbowych. Kierownik pracowni pomyślał, że zajmuje eksponowane stanowisko, musi się więc jednak opanować.


      –Tak – powiedział łagodnie. – Męczył się pan idzwonił pan, ico? Zjakim rezultatem?


      –Negatywnym – powiedział Lesio wnatchnieniu. – Dodzwoniłem się wreszcie, ale on nie podał dokładnej godziny. Prosił, żeby zadzwonić jeszcze raz dziś rano.


      –No to, na litość boską, na co pan jeszcze czeka?! Za chwilę będę miał telefon od inwestora inie wiem, na którą godzinę go umówić! On chce od razu zabrać projekt! Niechże pan dzwoni iniech mi pan zaraz poda dokładną godzinę! Ma pan wszystko przygotowane?


      –Tak, oczywiście – odparł Lesio bez przekonania, bo nawet nie bardzo wiedział, co powinien mieć przygotowane. Te skomplikowane, administracyjne sprawy jakoś nigdy nie chciały pomieścić mu się wgłowie. Powoli zaczął podnosić się zkrzesła.


      –Już dzwonię – powiedział, bez powodzenia usiłując uczynić to służbiście.


      Kierownik pracowni popatrzył na niego bardzo nieufnie, zawahał się, chciał coś jeszcze dodać, ale zrezygnował ztego, machnął ręką iwyszedł zpokoju zwyrazem przygnębienia na przystojnej twarzy. Lesio odetchnął głęboko irzucił się do telefonu.


      Po kwadransie stało się jasne, że prześladuje go jakiś potworny pech. Przenikliwy, damski głos powiadomił go, że kierownik zespołu orzekającego jest wdelegacji iwróci dopiero za dwa dni. Ogłuszony ciosem Lesio przyglądał się bezmyślnie piastowanej wręku słuchawce telefonicznej.


      –Słuchajcie, on się chyba rzeczywiście czymś zatruł – powiedziała siedząca naprzeciwko niego Barbara. – Popatrzcie, jaki blady.


      Pozostali dwaj odwrócili się wkierunku Lesia zumiarkowanym zainteresowaniem. Służbowe sprawy niejednokrotnie wywoływały bladość na licach zaangażowanych wnie osób izdziwienie wzbudziłoby raczej, gdyby Lesio kwitł rumieńcem.


      –Jak się nawet zatruł, to chyba czymś, co najgorzej wpływa na umysł – powiedział Janusz, przyglądając mu się krytycznie. – Przyznaj się, gdzieś się wczoraj tak zalał? Wyglądasz już nawet nie na kaca, ale na delirium.


      –Może się nie zalał, może jadł nieświeże jajka – powiedział łagodnie Karolek. – To podobno powoduje otępienie umysłowe.


      Lesio spojrzał na nich zbolesnym wyrzutem woczach. Wstrętne, bezduszne kreatury! Ach, gdybyż mógł się poczuć prawdziwym mężczyzną! Gdybyż wreszcie przestało go gnębić to okropne, bezustanne zdenerwowanie iogłupienie, bez wątpienia spowodowane przeklętymi spóźnieniami! Oby im wtedy pokazał! Im wszystkim itej, która tu siedzi przy najbliższym stole ipatrzy na niego nieżyczliwie izpogardliwym niesmakiem, tej najgorszej iach!... najpiękniejszej!


      Bo Lesio, jak prawdziwy artysta, był niesłychanie czuły na urodę płci, słusznie zwanej piękną. Akobieta, siedząca przy stole, była doprawdy godną tej płci przedstawicielką! Lesio nie potrafił bez drżenia patrzeć wpiękne, przepastne, błękitne oczy, ocienione tak nieprzyzwoicie długimi czarnymi rzęsami, nie mógł tkwić nosem wgłupiej, prozaicznej pracy, kiedy tuż obok poruszała się giętko smukła kibić ipozostałe bujne kształty, nie mógł powstrzymać się od spoglądania wgłęboki dekolt ina nieporównane nogi, nie mógł wyrzec się myśli, że kiedyś tę wspaniałą kobietę zdobędzie. Zdobędzie, przeżyją razem chwilę, jakiej nikt jeszcze dotąd nie przeżył ijakiej nikt nigdy nie przeżyje, apotem ją porzuci. Porzuci, bo musi. Nie będzie przecież rozbijał dwóch małżeństw iniszczył domu niewinnym maleństwom, ona ma męża, on ma żonę, obydwoje mają dzieci, będą nadal spełniać rodzinne obowiązki iwlec te jarzma zpodniesionym czołem, aprzeżyta chwila utraconego szczęścia będzie im świeciła jak gwiazda na firmamencie…


      –Czego się pa na mnie patrzy jak wół na malowane wrota? – powiedziała niechętnie piękna Barbara, nieświadoma swojej tragicznej przyszłości, dzielonej zLesiem. – Denerwuje mnie to. Niech się pan patrzy gdzie indziej, skoro nie ma pan nic lepszego do roboty.


      Brutalne słowa oderwały zagapionego wBarbarę ipogrążonego wrozpamiętywaniu wyśnionego romansu Lesia od marzeń iwróciły go do obrzydliwej rzeczywistości. Prawda, Jezus Mario, ten zespół orzekający, co on ma teraz począć?!


      –Janusz, co zrobić? – powiedział bezradnie. – Ten bydlak wyjechał wdelegację.


      –Nie wygłupiaj się! – przestraszył się Janusz, żywo zainteresowany tematem. – Inwestor dzisiaj przychodzi po projekt! Hipcio mu powiedział, że gotowy!


      –No właśnie. Aon wyjechał ibędzie dopiero pojutrze. Co teraz?


      –Rany boskie, nie wiem! Lećże do niego! Musisz go tym uszczęśliwić, zanim inwestor zdąży zadzwonić. No, słowo honoru, nie chciałbym być teraz wtwojej skórze!


      Lesio też bardzo nie chciał być. Skóra zamieniła mu się wzwyczajną gęsią skórkę iniemiły dreszcz przeleciał po krzyżu. Siedział dalej zotępiałym wyrazem twarzy.


      –No dobrze, ale co ja mu powiem? Sam słyszałeś, że mówiłem, że on mówił, że dziś będzie…


      –Trzeba było głupio nie mówić – przerwała zgniewem Barbara. – Teraz pan nawet zełgać nie potrafi, Boże, co za niedojda! Niech pan powie, że musiał nagle wyjechać wnocy. Pradziadek mu umarł.


      Wumyśle Lesia błysnęła iskra inwencji. Spojrzał na Barbarę dziękczynnie izuwielbieniem, wstał zkrzesła, wypiął pierś, odchrząknął ibez trudu przywołując na oblicze wyraz przygnębienia, udał się do kierownika pracowni.


      Kierownik wisiał właśnie na słuchawce, wmawiając uprzejmie wiszącemu po drugiej stronie linii telefonicznej inwestorowi, że projekt jest dla niego do odebrania wkażdej chwili. Przyniesiona przez Lesia igorączkowo wyszeptana mu wdrugie ucho nowina sprawiła, że nagle zmienił front istarając się ukryć zaskoczenie, ni ztego, ni zowego zaczął się umawiać na pojutrze. Równie zaskoczony inwestor zgodził się przyjść za dwa dni, sam nie bardzo rozumiejąc dlaczego. Zanim zdążył oprzytomnieć izaprotestować, kierownik pracowni szybko zakończył rozmowę, odłożył słuchawkę izwrócił się do Lesia…


      Po bardzo długiej chwili blady Lesio wyszedł zgabinetu ioko jego padło na personalną.


      No tak, więc jednak musiał ją zamordować. Drugiej takiej nie ma na całym świecie. Po jej śmierci nikt już nie będzie go tak pilnował, nikt nie będzie mu podtykał przeklętej książki spóźnień, skończy się ten poranny koszmar, rujnujący mu całą egzystencję! Lesio wreszcie odetchnie, będzie mógł żyć jak człowiek, anie jak zaszczute zwierzę, przestanie się dławić zdenerwowaniem, przestanie popełniać te kretyńskie pomyłki iniedopatrzenia inarażać się na takie sceny! Idopiero wtedy pokaże, co potrafi! Będzie tytanem pracy, spod rąk będą mu się sypać stosy genialnych rysunków, te wszystkie głupie gęby rozdziawią się ze zdumienia! Będzie otoczony powszechnym podziwem, uznaniem, szacunkiem…!


      –No ico? – spytał zzainteresowaniem Janusz.


      –Nic – odparł Lesio niedbale. – Inwestor przyjdzie pojutrze. Przekonałem go.


      Usiadł przy stole, zapalił papierosa izaczął myśleć. Wgłowie układał mu się stopniowo znakomity morderczy plan…


      Natychmiast po zakończeniu dnia pracy przemyślany do ostatniego szczegółu morderczy plan pchnął Lesia pod Cedet iustawił wogonku po lody Calypso. Zadziwiającym trafem lody Calypso były wsprzedaży. Wwyniku długich rozważań przyszły zbrodniarz uznał je za praktyczniejsze niż Bambino zuwagi na brak patyka wopakowaniu.


      Na wszelki wypadek nabył osiem porcji. Nie miał wprawdzie pewności, czy personalna zgodzi się skonsumować taką ilość, brał jednak pod uwagę możliwość zniszczenia części surowca przy obróbce iprzetwarzaniu go na śmiercionośny specyfik. Zakup ukrył wteczce, dla siebie zaś dokupił jedną porcję lodów Bambino.


      Nerwowo jadł obiad, zaprzątnięty myślą ozbrodniczych czynnościach, nie mogąc doczekać się chwili, kiedy wreszcie do nich przystąpi. Wstępne przygotowania chciał mieć już jak najszybciej za sobą. Jak kania dżdżu spragniony był posiadania zabójczej substancji, którą będzie mógł zadysponować dowolnie, która da mu do ręki władzę nad personalną, która wywrze zbawienny wpływ na całą resztę jego życia!


      Pod koniec obiadu przeraziło go żądanie żony udania się na miasto po zakupy. Nieśmiałe bąknięcie ofatalnym samopoczuciu, zdegustowana jego dziwnym roztargnieniem małżonka, skwitowała lodowatym spojrzeniem ipoleceniem ubrania dziecka. Wnormalnych warunkach czynność ta była dla Lesia nad wyraz skomplikowana, tym razem zaś przekroczyła wręcz jego możliwości. Ubierał przecież dziecko mordercy!...


      Niedopatrzenia wpostaci osobliwego fasonu włożonych tył na przód spodenek inieproporcjonalnie wielkiej wstosunku do dziurek ilości guzików naprawiła osobiście żona mordercy.


      Wkolejce po żółty ser Lesio przeżywał tortury. WDomu Dziecka odcierpiał gehennę, znienawiścią patrząc na niedorzecznie uprzejmą ekspedientkę, wnieskończoność wyciągającą dziecinne sweterki. Wstoisku zwarzywami doznał uczucia najwyższej odrazy do bułgarskich moreli. Wpobliżu delikatesów usiłował przejść na przeciwną stronę ulicy, co uniemożliwiła mu małżonka.


      –Zobaczymy, czy jest szynka – powiedziała zachęcająco, kierując się ku wstrętnej instytucji.


      Lesiem wstrząsnęło obrzydzenie.


      –Ależ skąd szynka! – zaprotestował gwałtownie. – Żadnej szynki nie ma, nie warto nawet wstępować!


      Żona wykazała niepojęty upór.


      –Owszem, warto. Od wieków nie widziałam na oczy szynki, amoże akurat jest? Nie mogę karmić dziecka bez przerwy jajkami!


      –Oczywiście, że jajkami, jajka są bardzo zdrowe. Wtym upale szynka jest zepsuta. Zresztą na pewno nie ma.


      –Właśnie wstąpimy izobaczymy.


      Lesio chwycił małżonkę pod rękę.


      –Nie, no, Kasieńko, kochanie, nie chodź tam, nie fatyguj się, nie warto. Nie ma sensu, jaka tam szynka, kto jada szynkę…


      –Puść mnie, czyś oszalał?! Przestań mnie ciągnąć, co cię napadło?! Może właśnie jest… Puść mnie wtej chwili!


      –Ależ, skarbie, po co ci to…


      Zirytowana Kasieńka energicznym ruchem wyrwała mężowi ramię iweszła do sklepu. Szynka była. Piękna, konserwowa, bez tłuszczu, leżała wstosach na ladzie, przed nią zaś kłębił się odrażający tłum mięsożernych fanatyków. Zduszy Lesia wydarł się jęk rozpaczy.


      –Jedziemy taksówką – powiedział zdeterminacją, wyszedłszy zszynką ze sklepu.


      –Przy takiej pogodzie? Po co? Niech się dziecko przespaceruje.


      Lesio zaczął odczuwać żywą niechęć do własnego dziecka.


      –Śpieszy mi się – powiedział wzdenerwowaniu. – To jest… nie, źle się czuję.


      Żona przyjrzała mu się uważnie ipodejrzliwie.


      –Jak się źle czujesz? Co ci jest?


      –Tak ogólnie… Zęby mnie bolą.


      –Na zębach nie chodzisz. Dobrze, że mi przypomniałeś, wstąpimy jeszcze do apteki iprzy okazji kupię ci weramon.


      Przepełniający Lesia nerwowy niepokój doszedł do zenitu. Wdomu, wukrytej wprzedpokoju teczce, leżał trujący jad, gronkowce już się wnim zapewne lęgły, kto wie, może nawet rozłaziły się wokoło, aon tu, skazany na jakąś straszliwą katorgę, musiał się błąkać bez celu, bez sensu, po jakichś sklepach, czy czymś takim… Lukrecja Borgia… Czy Lukrecja Borgia też robiła zakupy…?


      Wybicie godziny dziewiętnastej izamknięcie większości punktów sprzedaży położyło kres nieznośnym katuszom. Lesio mógł wreszcie wrócić do domu.


      Półprzytomny ze zdenerwowania wpierwszej chwili rzucił się ku teczce zlodami, ale nim jej dopadł, przypomniał sobie, że powinien przecież działać wukryciu. Czym prędzej więc rzucił się wprzeciwnym kierunku, którym okazała się rzadko przezeń odwiedzana kuchnia, wgłowie błysnęła mu myśl, że teczkę trzeba schować głębiej, iponownie rzucił się do przedpokoju. Następna myśl, że gołymi rękami dotykał trucizny, ateraz będzie tymi rękami jadł kolację, sprawiła, że rzucił się do łazienki. Osobliwe to miotanie się po apartamencie wzbudziło żywy niepokój małżonki, która jęła przyglądać mu się coraz bardziej podejrzliwie inieufnie. Po kilku nie kończących się wiekach, wypełnionych dalszymi torturami wpostaci kolacji, wycierania naczyń, mycia dziecka ioglądania telewizji, ukochani najbliżsi poszli wreszcie spać ido szaleństwa zdenerwowany Lesio został sam.


      Zaciskając zęby, żeby nie szczękały hałaśliwie, iusiłując nie oddychać zabrał zprzedpokoju teczkę zlodami, na palcach udał się do kuchni, postawił teczkę na krześle, otworzył ją izachłannie zajrzał do środka. Wśrodku była zupa nic, wktórej tkwiły zgniecione nieco opakowania lodów Calypso.


      Przez długą chwilę okropnie zaskoczony Lesio, wpatrywał się bezmyślnie wten niezrozumiały widok. Potem wstąpiło wniego radosne ożywienie iucieszyła go nadzwyczaj myśl, że wtej rozmazanej po wnętrzu teczki zupie gronkowce musiały się już wspaniale rozwinąć. Teraz trzeba je tylko zamrozić na powrót wodpowiedniej formie itrucizna gotowa!


      Wyjął zkredensu półmisek iostrożnie ułożył na nim osiem opakowań. Uformował je stosownie, następnie wyjął jeszcze salaterkę iwlał do niej zawartość teczki. Wyjął zsalaterki kilka dokumentów służbowych iprywatnych, legitymację związkową, podanie ourlop ikalendarz techniczny NOT-u, otrząsnął je nieco zkremowej mazi, po czym, nie zadając sobie trudu dokładnego ich wycierania, włożył do teczki zpowrotem. Następnie przystąpił do działalności zasadniczej. Wziął łyżeczkę izbijącym sercem pracowicie zaczął nią wlewać zupę do opakowań.


      Opakowania były nieszczelne. To, co wlał górą, wylewało mu się dołem. Uświadomiwszy sobie po bardzo długim czasie beznadziejność swoich wysiłków, Lesio zaprzestał na chwilę syzyfowej pracy, pomyślał, ostrożnie odłożył łyżeczkę, na palcach udał się do pokoju iprzyniósł sobie stamtąd taśmę klejącą iżyletkę. Pozlepiał opakowania taśmą od jednej strony ina nowo podjął to niesłychanie męczące iskomplikowane zajęcie.


      Po dwóch godzinach udało mu się napełnić iumieścić wlodówce sześć opakowań. Pot płynął mu zczoła strumieniami, ręce mu się trzęsły, awsercu zakwitło gorące współczucie dla wszystkich morderców świata. Doprawdy, nigdy dotychczas nie przypuszczał, że popełnienie zbrodni wymaga aż tak potwornych wysiłków!


      Wyczerpany do ostateczności, wylał do zlewu resztę zawartości salaterki, wyrzucił dwa pozostałe opakowania ijął usuwać inne ślady swojej zbrodniczej działalności. Najwięcej trudności sprawiło mu krzesło, na którym ulokował teczkę zlodami, teczka bowiem była nieszczelna iczęść zupy nic przeciekła. Po dalszym kwadransie katorżniczej pracy padł na oczyszczone krzesło iotarł pot zczoła.


      Teraz dopiero zaczęła mu powoli wracać zdolność myślenia. Okropne zajęcie, któremu wtakim napięciu oddawał się przez kilka godzin, zaabsorbowało go do tego stopnia, że na żadne dodatkowe refleksje nie było miejsca. Teraz jęły napływać ze zdwojoną siłą. Ciało Lesia zażywało dobrze zasłużonego odpoczynku na nie doschniętym krześle, arozbudzony zbrodniczymi namiętnościami duch rozpoczął intensywną działalność.


      Narzędzie mordu, przygotowane, zamarzło wzamkniętej lodówce. Przed zapatrzonym wjej drzwiczki Lesiem zaczęły pojawiać się upojne obrazy. Personalna, zapetytem kończąca ostatnią paczkę lodów, wokół niej porozrzucane pięć pierwszych opakowań… Personalna wtrumnie, na marach, otoczona kolumnadą płonących gromnic ibujnym kwieciem chryzantem wdoniczkach… Gustowny nagrobek na Bródnie… Puste krzesło pani Matyldy iporzucona wkącie, pleśnią porosła, znienawidzona książka spóźnień…


      Wudręczonej duszy Lesia coś nagle drgnęło. Obraz ukwieconych mar powrócił iutrwalił się na tle zamkniętych drzwi lodówki. Wotwartej trumnie spoczywały zwłoki. Lesiowi zrobiło się jakoś nieprzyjemnie inie wiadomo czemu satysfakcja, jaką się przed chwilą napawał, uległa zmniejszeniu. Zniesmakiem pomyślał, że powinni byli zamknąć tę trumnę, uczuł wsobie narastającą pretensję do tego kogoś, kto się tak wygłupił, po czym znienacka dreszcz panicznego przerażenia przeleciał mu po krzyżu. Specjalnie zostawili otwartą!... Pani Matylda teraz usiądzie ipalcem wskaże swego zabójcę!...


      Włosy zjeżyły mu się na głowie. Zabójca to on, Lesio! On popełnił tę zbrodnię! Zamordował ją bezpowrotnie, nieodwołalnie, na zawsze!...


      Ogarnął go niepokój tak silny, że niewiele brakowało, abyłby zerwał się zkrzesła wcelu natychmiastowego zniszczenia rezultatów wielogodzinnej, żmudnej pracy ijuż nawet uczynił pierwszy ruch, ale powstrzymała go myśl oksiążce spóźnień. Onie! Nie zniesie dłużej tego koszmaru! Będzie mordercą, do końca życia będzie nosił wsercu posępną tajemnicę, odrzuci precz te niedorzeczne skrupuły iten zbędny niepokój! Po trupach wespnie się na szczyty! Nie zadrży mu ręka, nie zawaha się, nie odczuje litości! Będzie truł!!!...


      Zaniepokojona dziwnym zachowaniem Lesia wciągu popołudnia iwieczoru Kasieńka obudziła się wnocy istwierdziwszy nieobecność małżonka na posłaniu, postanowiła go poszukać. Zajrzała do drugiego pokoju, zajrzała do łazienki iwreszcie znalazła go wkuchni. Siedział na krześle wspodniach pochlapanych jakąś białawą substancją, ztwarzą pełną rozpaczy iprzerażenia, idzikim wzrokiem wpatrywał się wdrzwi lodówki.


      Zaniepokojona znacznie bardziej Kasieńka postanowiła na wszelki wypadek ograniczyć wymagania finansowe…


      * * *


      Poranek dnia następnego należał zcałą pewnością do najgorszych, jakie przytrafiły się Lesiowi od chwili urodzenia. Świadomy jadowitej zawartości lodówki, za żadną cenę nie mógł dopuścić żony idziecka do upiornego urządzenia. Ustawicznie zrywał się irzucał wjego kierunku, wyjmując zeń to masło, to szynkę, to znów wkładając jakieś produkty na powrót. Zwlekał zwyjściem do pracy, męcząc się okropnie nad wynalezieniem przyczyn tej opieszałości, arównocześnie denerwując kolejnym spóźnieniem. Wybiegł wreszcie wraz zżoną, skłonny wręcz odebrać jej klucze od mieszkania, taksówką przybył do biura izaraz za progiem natknął się na kierownika pracowni, któremu musiał długo izawile wyjaśniać, jak to zepsuła mu się pełna szynki lodówka ijak naprawa tego urządzenia zatrzymała go wdomu. Kiedy dopadł swego stołu, był blady zwyczerpania iniemal bliski obłędu.


      –No, nareszcie! – powitał go zniecierpliwiony okrzyk Janusza. – Gdzie, udiabła, masz ten załącznik do założeń, który dostałeś tydzień temu od inwestora?


      –Od jakiego inwestora? – spytał mechanicznie Lesio, nie mogąc tak całkowicie przyjść do siebie.


      –Od spółdzielni mieszkaniowej. No, ten, wsprawie kotłowni.


      –A, ten. Wteczce.


      –No to oddajże go, do pioruna, po cholerę go nosisz?! Powinien być waktach, ja go szukam, jak idiota, po całej pracowni!


      –Już ci daję, już, nie gadaj tyle…


      Otworzywszy szybko teczkę, Lesio spojrzał izdrętwiał. Załącznik był jednym zdokumentów, które wczoraj wyciągnął zsalaterki iktórych nie miał czasu porządnie wytrzeć. Teraz wteczce tkwił plik papierów wprawdzie cienki, ale za to bardzo dokładnie zlepiony rozmazanymi lodami. Koszmarny ten widok otumanił Lesia do reszty. Stał zoczami wlepionymi we wnętrze teczki, niezdolny do ruchu iniezdolny do myślenia.


      –Co ty tak stoisz? – spytał Janusz zirytacją podchodząc do niego. Chwycił teczkę izajrzał do środka.


      –Orany boskie…!


      Zaciekawieni tonem okrzyku Barbara iKarolek również zerwali się zmiejsc izajrzeli do teczki. Przez chwilę wpatrywali się wtę dziwną rzecz wśrodku, apotem spojrzeli na siebie…


      –Dobrze się wam śmiać – powiedział Janusz ponuro. – Ale co ja mam teraz zrobić? Wyjmij to iumyj, jak to wygląda? Przecież to jest urzędowy dokument!


      –Jakże, umyj! – jęknął Lesio. – Przecież nie ma wody!


      –Niech pan napluje – poradziła uprzejmie Barbara.


      –Amoże zlizać? – zaproponował życzliwie Karolek.


      Lesio otrząsnął się ispojrzał na niego ze zgrozą. Lizać truciznę?!


      –Zliż, umyj, napluj, rób, co chcesz, ale doprowadź ten papier do ludzkiego wyglądu! Rany boskie, co ci do łba strzeliło, żeby owijać lody wzałącznik do założeń?!


      Otumanienie Lesia sięgnęło szczytów. Do mycia dokumentów zużył zawartość dwóch butelek wody mineralnej, przyniesionej zrestauracji naprzeciwko, istotnie bowiem na skutek niedomogów ciśnienia na trzecim piętrze zkranów nie ciekło nic. Trzęsącymi się rękami rozkładał mokre szpargały po wszystkich stołach, zrezygnacją patrząc na zamazane pieczęcie. Gorączkowo przypinał na swojej desce kalkę, modląc się, żeby mu wreszcie dali spokój, żeby się odczepili chociaż na chwilę, żeby mógł bodaj odrobinę odpocząć, odetchnąć izebrać myśli…


      –Ty nie siedź, tylko bierz się za robotę – powiedział ostrzegawczo Janusz. – Termin na wnętrza mamy za dwa tygodnie, masz zrobić całą kolorystykę. Atu jest jeszcze cała kupa rysunków warsztatowych, jak ci się zdaje, że ja to sam zdążę, Toś się wżyciu tak nie pomylił. Rusz się, jak rany Boga!


      –Dobra, Januszek, nie pyskuj – powiedział Lesio ugodowo. – Wszystko się zrobi…


      Panująca wpokoju cisza powoli spływała ukojeniem na jego zmaltretowaną duszę. Czuł, jak zstępuje na niego błogi spokój, istopniowo zaczął nawet rozróżniać leżące przed nim rysunki. Odetchnął głęboko, zapalił papierosa, wziął do ręki ołówek…


      Inagle jak grom zjasnego nieba spadło na niego przypomnienie tego, co ma dzisiaj zrobić! Miecz Przeznaczenia ze świstem przeciął służbową sielankę! Wszak to nie koniec udręk, nie koniec koszmaru, najważniejsze i, co tu ukrywać, najgorsze jest jeszcze przed nim!


      Drętwiejąc niemal zprzerażenia Lesio uświadomił sobie, że trucicielskie wysiłki wcale nie uległy zakończeniu. Pozostawienie zabójczego specyfiku wlodówce absolutnie nie rozwiązuje sytuacji. Specyfik trzeba teraz wyjąć, przywieźć, nakarmić nim personalną… Teraz, dopiero teraz musi się zdobyć na heroiczny wysiłek, żeby dokonać zamierzonego czynu!


      Dotychczasowe zdenerwowanie Lesia było niczym wporównaniu ztajfunem, jaki rozszalał się wjego duszy wraz zprzypomnieniem ciążących na nim obowiązków. Miał wrażenie, że lada chwila rozleci się na kawałki. Włosy stanęły mu dęba na głowie, przed oczyma zamajaczyła straszliwa wizja personalnej wpostaci uskrzydlonej harpii, wyciągającej pazury po zatrute lody Calypso. Szczęki harpii kłapały, oczy lśniły pożądliwym blaskiem. Wumyśle Lesia nastąpił nagle jakiś osobliwy zwrot. Poczuł się jakby świętym Jerzym, walczącym ze smokiem, któremu trzeba uciąć łeb, nawet kilka łbów, ion to musi uczynić bohatersko, bez wahania, bez względu na skutki! Uciąć łeb harpii lodami Calypso!!!


      Po długiej chwili dziki zamęt wjego umyśle nieco się uciszył ipozostało po nim tylko nerwowe drżenie. Straszliwa wizja zbladła. To, co będzie musiał za chwilę wykonać, okaże się może mniej efektowne, ale za to jeszcze bardziej przerażające. Otruje personalną. Nie cofnie się, nie może się już cofnąć, MUSI otruć personalną!...


      Zuczuciem, że wisi nad nim jakaś nieuchronna potworność, której nie może się oprzeć iktórej nie potrafi uniknąć, Lesio pomyślał sobie zrozpaczliwą determinacją, że im prędzej,


      tym lepiej. Dłużej tych tortur nie zniesie. Stanowczym gestem odłożył ołówek, uczynił ruch, żeby zerwać się zkrzesła, iwtym momencie oko jego padło na Barbarę.


      Barbara temperowała ołówek, pochylona nad koszem do śmieci. Miała na sobie obcisłą bluzkę zgłębokim dekoltem wszpic ifascynujący ten widok przykuł Lesia do miejsca na amen. Opadł zpowrotem na krzesło, nie odrywając urzeczonych oczu od dekoltu, ana jego rozszalałe zdenerwowaniem wnętrze spłynęło coś jakby kojący balsam. Zbrodnicze myśli nagle zbladły.


      Barbara wyprostowała się iLesio znów zerwał się zkrzesła, ale natychmiast usiadł, bo Barbara zaczęła temperować drugi ołówek. Skończyła, Lesio się zerwał, wzięła trzeci iLesio usiadł…


      –Co ty się tak gimnastykujesz? – spytał podejrzliwie pilnujący go Janusz. – Paraliż cię łapie?


      Barbara iKarolek spojrzeli ciekawie, awduszy Lesia zakotłował się istny wulkan. Gruboskórne zwierzęta, pomyślał zrozdrażnieniem. – Cóż oni wiedzą…? Uczuł, iż wzbiera wnim ipęcznieje wzgardliwa duma na myśl, jak głęboko ukryte są przed ich ograniczonym wzrokiem ponure imroczne głębie jego jestestwa. Czyż któryś znich popełnił kiedykolwiek zbrodnię…?


      –Wychodzę izaraz wracam – oświadczył godnie, nie zniżając się do udzielania bliższych wyjaśnień.


      Fascynujący dekolt Barbary trwał wjego umyśle isercu, wypierając wszystko inne. Słodycz urzekającego obrazu zaprzątnęła go tak, że niemal zapomniał, po co jedzie, idopiero zawartość lodówki znów rzuciła go wszpony koszmaru. Zatrute lody Calypso zalśniły złowrogim blaskiem srebrnego opakowania.


      Sześć paczek trucizny, ukrytych wtorbie po młodych kartoflach, paliło mu ręce, kiedy wchodził po biurowych schodach. Na drugim piętrze zwolnił kroku. Na trzecim zatrzymał się, oparł ościanę izajrzał do torby.


      Gronkowce… Śmiertelna trucizna, zabójczy jad… Słowiańscy woje, chwytający się zkrzykiem za pierś przy stole Brunhildy… Wijąca się wmęce pani Matylda… Milczące, sztywne zwłoki na marach…


      Jak to, ion ma to dać tej kobiecie? On ma jej włożyć tę truciznę do ust, on ma patrzeć, jak gronkowce znikają wjej przewodzie pokarmowym? On ma ją otruć, tak zwyczajnie otruć? Ależ za nic!!!


      Czoło Lesia pokryło się zimnym potem. Kategoryczny protest szarpnął jego duszą. Musi zamordować personalną… No to co, że musi? Iwogóle kto powiedział, że musi?! Wcale nie musi, morduje ją, bo chce! Ajak nie będzie chciał, to jej nie zamorduje! Ma wolność wyboru, wejdzie teraz zuchwale do jej pokoju, ukłoni się, uwodzicielsko podsunie jej torbę zlodami… Albo jej nie podsunie… Tak jest, nic nie musi!


      Nie musi, ale powinien. Zdecydował się na to, postanowił sobie. Wporządku, postanowienie wykona! Okaże się bezlitosny itwardy jak głaz! Wejdzie, ukłoni się, podsunie torbę…


      Energicznym ruchem Lesio oderwał się od ściany. Otworzył drzwi. Pogrążona wpracy pani Matylda podniosła głowę iobrzuciła go bacznym spojrzeniem. Uprzejmy ukłon skwitowała lekkim pochyleniem głowy iwróciła do swoich zajęć. Ściskając pod pachą torbę po młodych kartoflach Lesio przeszedł dalej iudał się do swojego pokoju.


      Pierwszym uczuciem, jakie udało mu się wyłowić zzamętu, było coś wrodzaju ulgi. Zdziwiło go to tak, że nie bacząc na zawartość torby, wroztargnieniu postawił ją na swoim stole. Jak to, przecież ulgą powinno być dla niego nie życie, aśmierć personalnej! Oczywiście, że trzeba ją zamordować, natychmiast, koniecznie ibezwzględnie trzeba ją zamordować!


      Niecierpliwym gestem usunął torbę nieco na bok iusiadł na krześle. Uczuł nagle zniezbitą pewnością, że nie zdobędzie się na to, iogarnęło go przygnębienie. Nie, nie zdobędzie się, wszystko na nic! Nie potrafi nakarmić jej ztakim trudem uzyskaną trucizną. Taki świetny pomysł, tyle wysiłku ico? Inic. Inie zdobędzie się na to, żeby zostać mordercą!


      Amoże się jednak zdobędzie?...


      Ależ tak, oczywiście! Jasne, że się zdobędzie! Wtę stronę jakoś źle mu się przeszło, ale natychmiast tam wraca. Wejdzie, ukłoni się, podstępnie podsunie torbę… Tak jest, zdobędzie się, już idzie!


      Podniósł się zkrzesła iujął torbę…


      Zajęta przyjmowaniem telefonogramu pani Matylda ujrzała osobliwy widok. Do jej pokoju wszedł Lesio, zatrzymał się na środku, odwrócił ku niej, wykonał jakiś dziwny balans ciałem ipląs nogami, po czym wyszedł na schody. Usiłowała go zatrzymać, nie wpisał się bowiem do książki wyjść, ale nie mogła oderwać się od telefonu. Po krótkiej chwili Lesio wrócił, znów zwolnił przy jej stole ipowtórzył swoje taneczne ewolucje, uzupełniając je tym razem niepokojącym grymasem twarzy igwałtownym przewracaniem oczami. Pani Matylda odniosła wrażenie, że musi to być coś wrodzaju oczopląsu. Następnie mocniej przytulił do boku noszoną tam izpowrotem torbę zdelikatesów iposzedł do siebie.


      Wpatrzona wdrzwi, za którymi zniknął, niepomiernie zdumiona pani Matylda nie zrozumiała pierwszych słów pytającego ocoś naczelnego inżyniera ibyła zmuszona poprosić go opowtórzenie.


      Wzburzony do głębi Lesio usiadł przy swoim stole, wzniechęceniu stawiając torbę na ostatnim, aktualnym szkicu. Wniepojęty sposób rozgoryczenie mieszało się wjego duszy znadzwyczajną ulgą. Nie zdobył się. Inie ma siły, już się nie zdobędzie… Wisząca nad jego życiem zmora jest wieczna iniezniszczalna!


      Ewentualnie może zdobędzie się innym razem. Wkońcu nic straconego, zapewne jest to rola, do której trzeba dojrzeć. Być może za szybko usiłował zrealizować swój plan, być może mordercą zostaje się stopniowo…


      Mniej więcej po godzinie zamęt wumyśle Lesia osiągnął pełnię rozkwitu. Przygnębienie, zniechęcenie orozgoryczenie, wywołane uświadomieniem sobie własnej nieudolności morderczej pomieszały mu się znadziejami na przyszłość iniezrozumiałą ulgą , dotyczącą teraźniejszości. Od czasu do czasu kołatało się wnim jeszcze uczucie gniotącego go przymusu, chwilami zaś pojawiał się żal za zmarnowaną okazją. Wszystko to razem stało się tak skomplikowane, że poczuł potrzebę jakiegoś pokrzepienia się, które by dopomogło wrozwikłaniu męczącego kłębowiska. Wstał zatem iopuścił biuro, apozostawione na stole narzędzie zbrodni całkowicie umknęło zjego pamięci.


      –Głodny jestem – powiedział Karolek wparę chwil zaledwie po wyjściu Lesia. – Nie macie czegoś do zjedzenia?


      Pogrążony wpracy Janusz podniósł głowę irozejrzał się wokoło.


      –Sam bym coś zjadł – mruknął. – Aten gdzie się znowu podział?! – dodał gwałtownie, dopiero teraz dostrzegając nieobecność Lesia.


      Mamrocząc gniewnie pod nosem wstał ipodszedł do jego stołu.


      –Popatrzcie, co ta łajza boża zrobiła – powiedział zrozgoryczeniem. – Sami popatrzcie! Nic! Jednej kreski nie postawił! Ja cholery przez niego dostanę!


      Pochylił się nad deską, chcąc obejrzeć przypięty pod kalką rysunek, porównał go zleżącym zboku szkicem, sięgnął po następny szkic inatrafił na dużą, niezbyt czystą torbę zdelikatesów. Odruchowo zajrzał do torby.


      Wchodzącą akurat do pokoju architektów panią Matyldę powitał radosny ryk triumfu izachwytu. Barbara, Karolek iJanusz rozdrapywali nieco zmiękłe, ale jeszcze nieźle zamrożone lody Calypso. Pani Matylda również dostała spodeczek iłyżeczkę iznie ukrywaną przyjemnością wzięła udział wkonsumpcji sprawiedliwie podzielonych, znieba spadłych dóbr.


      –Ale tak nie można, proszę państwa – powiedziała zodrobiną zgorszenia, kończąc posiłek. – Panu Lesiowi trzeba zwrócić. Po ile wypada na osobę?...


      * * *


      Późnym popołudniem, tak około godziny siedemnastej, Lesio opuścił stołek wbarku w„Europejskim”. Dusza jego pogrążyła się definitywnie wodmętach bolesnej rezygnacji. Nie umiał zdobyć się na wspaniały, krwawy czyn, nie umiał ciosem miecza rozciąć gordyjskiego węzła, zmarnował śmiały męski plan.


      Nogi odruchowo poniosły go wstronę biura, aumysł usiłował znaleźć ukojenie. Przyszło mu do głowy, że właściwie to ten plan nie był taki bardzo męski. Od wiek wieków trucicielkami były kobiety, nic więc dziwnego, że on Lesio, stuprocentowy mężczyzna, zawahał się przed taką głupią, babską robotą iwykonał ją raczej niezręcznie. Ściśle biorąc, wcale jej nie wykonał. Myśl sama wsobie była niezła, była nawet bardzo dobra, ale realizacja napotkała przeszkody, świadczące niewątpliwie jak najlepiej ojego męskości. Nie udało mu się zostać mordercą zprzyczyn całkowicie od niego niezależnych.


      Świadomość, iż wciąż jeszcze, wbrew wysiłkom, może śmiało patrzeć woczy napotkanym milicjantom, zjednej strony przygnębiła go, zdrugiej zaś niezrozumiale podniosła na duchu. Przepełniony tak mieszanymi uczuciami Lesio wkroczył do biura, ujrzał pustkę, zajrzał do kilku pomieszczeń, znalazł wjednym znich pracującego zzapałem Włodka-elektryka, wszedł do swojego pokoju izastanowił się, po co tu właściwie przyszedł. Pora doby nakazywała raczej powrót do domu. Miał coś ze sobą? Chyba miał… Atak, teczkę.


      Podniósł teczkę iskierował się ku drzwiom wyjściowym. Po drodze znów zajrzał do Włodka-elektryka.


      –Co robisz? – spytał zumiarkowanym zainteresowaniem.


      –Reklamową gablooootęęęę – zaśpiewał Włodek na melodię „Gdy mi ciebie zabraknie”. – Reklamową gablooooo!...


      Lesia nie zdziwiła forma odpowiedzi, wiedział bowiem, że wchwilach intensywnego przypływu sił twórczych Włodek lubi pracować zpieśnią na ustach.


      –Długo siedzisz? – spytał, nadal bez zbytniego zaciekawienia.


      –Do północy – mruknął Włodek, przerywając śpiew. – Przez was siedzę! – wrzasnął nagle zgniewem. – Ustawicie wreszcie tę lodówkę czy nie?!


      Lesio cofnął się pośpiesznie. Lodówka należała do wyposażenia wnętrz, które robił razem zJanuszem ina ten temat nie życzył sobie zWłodkiem dyskutować.


      –To cześć, wesołych świąt – powiedział przyjaźnie iwybiegł na schody, a„Gdy mi ciebie zabraknie” wpostaci reklamowej gabloty pogoniło za nim przeciągle iżałośnie.


      Późnym wieczorem, już po kolacji, żona Lesia sięgnęła po lód do zamrażalnika. Sięgnęła, spojrzała, wysunęła zamrażalnik bardziej, spojrzała uważniej iposkrobała paznokciem.


      –Czym to jest wymazane? – spytała podejrzliwie.


      Lesio parzył kawę. Podniósł głowę znad dzbanka irzucił wzamrażalnik okiem najpierw obojętnym, apotem rozbłysłym nagłym niepokojem.


      –Jakby budyń albo lody – powiedziała żona ze zdziwieniem.


      Lesio zdrętwiał. Dopiero wtym momencie przypomniało mu się to straszliwe, potworne niedopatrzenie, jakie popełnił po południu. Zapomniał ozatrutych lodach izostawił je na stole wbiurze! Wpublicznym miejscu, ludziom na oczach zostawił narzędzie zbrodni!


      Torebka zkawą iłyżka wypadły mu zrąk. Bez słowa wyjaśnienia chwycił marynarkę iwybiegł zdomu. Może jeszcze zdąży, może ten pracowity kretyn jeszcze tam siedzi, może uda mu się zatrzeć ślady, zanim ktokolwiek je znajdzie!...


      Włodek widocznie jeszcze siedział, bo drzwi były otwarte. Ciężko dysząc Lesio wpadł do pokoju irzucił się do swojego stołu. Ciężko dysząc oparł się odeskę ipatrzył nie pojmując tego, co widzi. Ciężko dysząc czuł, jak coś go zaczyna dławić wgardle.


      Na stole leżało piętnaście złotych ikartka znapisem:


      Zeżarliśmy twoje lody. Pani Matyldzie jesteś winien pięćdziesiąt groszy.


      Dławienie wgardle stało się zasadniczą częścią fizjologicznych doznań Lesia. Dyszeć przestał całkowicie. Patrzył na piętnaście złotych ina kartkę, patrzył ipatrzył, ipatrzył, aż do chwili, kiedy straszliwa wizja sześciorga zwłok, sześciu ukwieconych katafalków, sześciu gustownych nagrobków na Bródnie przesłoniła mu wszystko.


      –Reklamową gabloootęęę – zawodził Włodek wswoim pokoju. – Reklamową gablooooo!


      Umysł Lesia ruszył na skrzydłach cyklonu. KTO?! Kto zeżarł truciznę?! Paczek było sześć… Pani Matyldzie pięćdziesiąt groszy… Pani Matylda na pewno! Tych troje tutaj… Barbara!!!


      Jęk, który wydarł się zjego ust, zagłuszył niemal pienia Włodka. Ratować!!! Ratować ich za wszelką cenę! Może jeszcze żyją! Lekarza! Pogotowie!...


      Więc jednak został mordercą, popełnił zbiorową zbrodnię! Ale przecież nie chciał, wcale nie chciał! Lukrecja Borgia niech sobie truje, królowa Bona, Brunhilda! Ale nie on, Lesio, on nie chciał!!!...


      Ze zmierzwionym włosem ibłędnym spojrzeniem rzucił się do telefonu. Jedyny bezpośredni telefon, czynny całą dobę, stał wgabinecie kierownika pracowni. Gabinet był zamknięty. Lesio rzucił się ku wyjściu. Ze schodów zawrócił iwpadł do pokoju Włodka.


      –Pięćdziesiąt groszy!!! – ryknął straszliwie.


      „Reklamowa gablota” zamarła Włodkowi na ustach. Wyraz twarzy Lesia mógł przestraszyć najodważniejszego. Bojąc się pytać ocokolwiek, wnerwowym pośpiechu sięgnął do kieszeni iwysypał na stół cały posiadany bilon. Lesio rzucił się na bilon jak sęp na padlinę, wygrzebał dwie pięćdziesięciogroszówki irunął wdół po schodach. Pobladły nieco iwytrącony zrytmu pracy Włodek po długiej chwili ochłonął izgarniając resztki monet, jął wzadumie rozważać rozmaitość skutków nadużycia alkoholu.


      Lesio galopował ulicą wposzukiwaniu budki telefonicznej. Po trzech nieczynnych automatach dopadł wreszcie czwartego. Po głowie skakał mu jakiś numer jakiegoś pogotowia…


      –Nie rozumiem – powiedział wniejakim osłupieniu milicjant, dyżurujący wpogotowiu MO. – Proszę mówić spokojnie. Oco chodzi? Zatrucie? Niech pan zadzwoni do pogotowia.


      –Przecież dzwonię! – wyjęczał zdrugiej strony głos pełen rozpaczy. – Róbcie coś!


      –Do lekarskiego niech pan zadzwoni! Tu jest pogotowie milicji!


      Głos po drugiej stronie zachłysnął się jakimś niepokojącym charkotem imilicjantowi przyszło na myśl, że dzwoni może ten ktoś otruty, wagonii.


      –Chwileczkę! – zawołał pośpiesznie. – Nazwisko iadres!


      –Ostatnie pięćdziesiąt groszy… – wymamrotał rozpaczliwie głos. – Ostatnie!...


      Milicjant poczuł narastające zdenerwowanie.


      –Proszę podać nazwisko iadres osoby zatrutej – powiedział spokojnie istanowczo.


      Wodpowiedzi usłyszał jęk icoś jakby łkanie.


      –Nie znam! – zawył głos żałośnie. – Sześć osób! Sześć osób!...


      Przedstawiciel władzy pomyślał zirytacją, że chyba rozmawia znim wariat albo pijany, ale nie mógł zlekceważyć wołania oratunek.


      –Nazwiska! – zażądał gniewnie. – Nie zna pan nazwisk?


      –Znam. Nie znam adresów…


      –No to niech pan poda nazwiska iimiona!


      Zanotował cztery nazwiska izatrzymał się, czekając na resztę. Głos jęczał, przynaglając do pośpiechu.


      –Dalej! – krzyknął zirytowany milicjant.


      –Co dalej?


      –Te nazwiska dalej! Mówił pan, że sześć osób!


      –Ja nie wiem, kto jeszcze! Może oni powiedzą! Ratować ich! Prędzej!


      –Nazwisko! Adres!


      –Przecież mówię, że nie znam…


      –Własnego nazwiska pan nie zna? Panie, co pan? Pańskie nazwisko iadres!


      Po drugiej stronie słuchawki zapanowała nagle cisza. Ztej ciszy dobiegł znów nieartykułowany jęk.


      –Halo! – zawołał milicjant. – Proszę podać nazwisko, kto wzywa!


      –Nie powiem! – zamamrotał głos zjakąś rozpaczliwą determinacją, niepojętą dla słuchającego. – Jeszcze nie teraz, jeszcze nie!


      –Zaraz!... Czym zatrucie? Tego też pan nie wie?


      –Gronkowce… – wionęło ztelefonu grobowo ipołączenie zostało przerwane.


      Milicjant kilkakrotnie jeszcze zawołał „halo”, odłożył słuchawkę, zastanawiał się krótką chwilę, po czym rozpoczął ożywioną działalność.


      –Kiedy te osoby jadły lody iile? – pytał lekarz pogotowia przez telefon.


      –Olszewskich Karolów jest dwóch – mówił równocześnie sierżant, przeglądający książkę telefoniczną. – Pietrzak Matyldy wogóle nie ma, może nie mieć telefonu albo zarejestrowany na męża…


      –Żeby choć zjedną sztukę znaleźć – powiedział ztroską podporucznik, który przyjmował dramatyczny meldunek.


      –Bobczyńskiej Barbary też nie ma, ale za to Roszkowskich bez mała pół strony, wtym paru Januszów…


      –Książki meldunkowe…


      Czterdzieści dwie osoby wyrwano zpierwszego snu stanowczym pytaniem ostan zdrowia itowarzystwo, wjakim ostatnio spożywały lody. Czterdziestą trzecią osobę stanowił Karolek, którego telefon zarejestrowany był na żonę. On pierwszy wpodawanych mu nazwiskach rozpoznał swoich znajomych iprzyjaciół, bez oporu przekazał pytającym numery Janusza iBarbary, po czym pozwolił sobie okazać zaciekawienie.


      –Jak się pan dobrze czuje, to wszystko wporządku – odpowiedziano mu pogodnie iprzerwano połączenie.


      Wchwilę potem zadzwonił do niego Janusz, do Janusza zaś Barbara, po czym znów Karolek do Barbary. Zrozrywki wyłączona została tylko pani Matylda, której telefonu nikt ze współpracowników nie znał. Pozostali troje usiłowali rozstrzygnąć intrygującą tajemnicę, przy czym nie tyle chodziło im oto, że pogotowie samorzutnie dopytuje się oich samopoczucie, ile oto, że usiłuje wnich wmówić, jakoby konsumpcję smakołyku uprawiali wliczniejszym gronie.


      –Czego oni się czepiają, udiabła – mówił zdumiony Janusz. – Kto jeszcze ikto jeszcze! Skąd ja mam wiedzieć, kto jeszcze wWarszawie żarł dzisiaj lody?


      –Znami żarł – sprostował Karolek. – Kto żarł znami, to powinniśmy wiedzieć.


      –Ale dlaczego oni chcą, żeby nas było sześcioro?!


      –Już się domyślam – mówiła wparę minut później Barbara. – Imówię ci, że to ten półgłówek. Tych jego lodów było sześć paczek, pamiętasz? Przez zemstę nasłał na nas milicję ipogotowie!


      –Milicję? Olody? – zdziwił się Karolek.


      –Ona ma rację – mówił Janusz. – Myślał, że żarło sześć osób, nie przyszło mu do tego głupiego łba, że Barbara zeżarłaby wszystkie sama jedna, gdybyśmy jej pozwolili. Co robimy?


      Po następnej turze telefonów ustalono, że zkolei przez zemstę wszyscy zainteresowani będą nazajutrz udawać, że się nic nie stało. Wyprą się interwencji czynników iwogóle przed Lesiem ani słowa. Panią Matyldę powiadomi się ospisku rano, jeśli również została włączona do zabawy. Jeśli zaś nie, to nie, cisza, spokój ipogodne twarze.


      Wchwili kiedy tak milicjanci wkomendzie, jak ipielęgniarka wpogotowiu odetchnęli zulgą iotarli pot zczół, Lesio docierał właśnie do domu. Wręce władz postanowił oddać się nazajutrz. Kołatała się wnim nadzieja, że ktoś znich może wyżyje, że osobą tą będzie Barbara, ichciał zachować sobie możliwość ostatniego na nią spojrzenia. Myśl, że zginie także przy okazji pani Matylda, nie stanowiła dlań najmniejszej pociechy, cóż mu bowiem mogło ztego przyjść, skoro itak będzie siedział wwięzieniu.


      Wybuchy rozpaczy przeplatały się wnim zprzypływami apatycznego przygnębienia. Opanowany tym ostatnim przebył pierwsze piętro powoli, przygarbiony, trzymając się ściany ipowłócząc nogami, po czym wdzikim galopie wpadł na drugie, spragniony wieści ostanie zdrowia swych ofiar. Przed drzwiami mieszkania na nowo popadł wprzygnębienie, dzięki czemu do wnętrza wkroczył niemrawo ibez efektów akustycznych, które obudziłyby jego żonę. Nowy przypływ rozpaczy zaraz za progiem sprawił, że urwał okładkę książki telefonicznej iwyszarpał zniej częściowo dwie strony, zanim udało mu się znaleźć numer informacji owypadkach.


      Żadnego zpodawanych nazwisk informująca pani nie znała inie znalazła wspisie. Lesio wyciągnął ztego tylko jeden wniosek: wszyscy zmarli wdomach przed przybyciem pomocy lekarskiej. Miał gdzieś zapisane ich prywatne numery, ale nie był teraz wstanie ich znaleźć, nie mówiąc już otym, że myśl, jak powita jego telefon rodzina zamordowanych, zniechęcała go do jakichkolwiek kontaktów. Wydawało mu się, że już cały świat zna straszliwą prawdę, cały świat wie, skąd się wziął pożarty przez niewinne ofiary jad, cały świat, abyć może nawet przestrzeń kosmiczna, rozbrzmiewa jego, Lesia, nazwiskiem. Przepadło, popełnił zbrodnię!


      Pod ciężarem mrocznego koszmaru dusza Lesia ugięła się, padła irozpłaszczyła plackiem. Wraz zduszą padł iLesio, resztkami sił dotarłszy do tapczanu…


      Przez całą resztę nocy męczyły Lesia koszmarne sny. Nie wiedział, jak wyglądają gronkowce, więc widział je rozmaicie. To wpostaci białych karaluchów, stadami obłażących współpracowników, to znów wpostaci glonów, pączkujących na wszystkie strony iwyrastających znajprzedziwniejszych miejsc. Zdziurek od kluczy, zkontaktów elektrycznych, zuszu inosa pani Matyldy… Wreszcie ujrzał przed sobą wielkiego gronkowca, przypominającego zwyglądu białą fokę, leżącego na jego służbowym stole. Gronkowiec powiedział, patrząc na niego błękitnymi oczami woprawie czarnych rzęs:


      –Kochanie, przytul mnie. Ostatni raz…


      Osobliwe żądanie monstrualnej bakterii wstrząsnęło Lesiem tak, że się obudził. Jeszcze półprzytomny, ale już szalenie zdenerwowany, rozejrzał się po pokoju izatrzymał wzrok na zegarku. Zegarek wskazywał ósmą dziesięć. Wpierwszej chwili chciał się zerwać wdzikim popłochu, ale natychmiast przypomniał sobie wczorajszą katastrofę iopadł zpowrotem na posłanie. Najchętniej pozostałby tak, pogrążony wrozpaczy iprzygnębieniu, ale musiał się przecież dowiedzieć szczegółów swojej zbrodni, musiał tam iść, stawić czoło… Wbiurze zapewne tragedia jest już znana…


      Wszystkie niezbędne czynności wykonywał niemrawo, wzwolnionym tempie, zwyrazem twarzy na zmianę posępnym imelancholijnie zadumanym. Przed drzwiami pracowni zatrzymał się iodetchnął głęboko kilka razy. Po czym otworzył je.


      Pani Matylda siedziała na swoim miejscu.


      Jak gromem rażony, Lesio stał wprogu ipatrzył na nią, skamieniały wbezruchu. Przez głowę przeleciała mu okropna myśl, że widzi upiora. Potem osłupienie wyparło wszelkie inne myśli isparaliżowało mu do reszty tak umysł, jak członki. Nie wiadomo, jak długo by tak stał, gdyby nie dostał nagle potężnego dubla drzwiami, które ktoś wchodzący za nim gwałtownie otworzył. Fizyczny wstrząs przywrócił mu wpewnym stopniu głos izdolność ruchu. Nie pojmując, co się dzieje, pochylił się przed upiorem wniepewnym ukłonie.


      –Jak się pani czuje, pani Matyldo? – spytał ostrożnie, podpisując listę obecności.


      –Dziękuję panu, niezbyt dobrze, bo przy tych upałach trochę mi serce dokucza. Panie Lesiu, ale jeszcze tu musi pan się wpisać…


      Znanym gestem personalna podawała mu książkę spóźnień. Lesiowi zrobiło się słabo. Serce zaczęło się wnim okropnie tłuc, drżącą ręką ujął przeklęty dokument idrżącą ręką napisał: „Sam nie wiem”. Innego wyjaśnienia nie był wstanie udzielić. Nagle przyszło mu do głowy, że żyje tylko pani Matylda, tamci zaś zginęli, upuścił swoją teczkę irzucił się przed siebie. Wpadł do naczelnego inżyniera, odepchnął go iwpadł do swojego pokoju.


      Barbara, Karolek iJanusz siedzieli przy stołach, pogrążeni wpracy.


      –Jak… się… czujecie…? – spytał Lesio słabym głosem po długiej chwili milczenia.


      –Bardzo dobrze – odparł uprzejmie Karolek. – Bo co?


      Wstrząs był zbyt wielki. Pod Lesiem ugięły się nogi, dotarł do swojego stołu iusiadł. Patrzył na współpracowników, ze szczególnym uwzględnieniem Barbary, napawał się widokiem ich, żywych izdrowych, inie rozumiał nic. Jakim cudem żyją? Jakim cudem nie zaszkodziły im gronkowce? Szczepieni byli czy co?...


      Nieopisana ulga przemieszała mu się zczymś wrodzaju pretensji do jakichś niesprecyzowanych czynników. Wkońcu zmarnował przecież tyle wysiłku, żeby nastawić się duchowo, przygotować się do roli mordercy, pogodził się już ztą rolą, wszedł wnią niejako, ico? Inic. Tyle udręk! Tyle wyrzutów sumienia! Taki bezmiar rozpaczy! Iwszystko niepotrzebnie!...


      Po głębszym namyśle pozostał raczej przy uldze, aczkolwiek dziś, kiedy niebezpieczeństwo przestało grozić, rola mordercy wydawała mu się znacznie bardziej atrakcyjna niż wczoraj. Zdrugiej jednak strony fakt, że jego ofiary, azwłaszcza Barbara, uszły zżyciem, napełniał go wyraźnym, dawno nie odczuwanym szczęściem. Umyte poprzedniego dnia wodą mineralną dokumenty wyschły iacz wyglądem swoim mogły razić co wybredniejsze poczucie estetyki, to jednak dały się włączyć do akt. Przez krótką chwilę szczęścia nie mąciło nic.


      Pierwszy dysonans wprowadziła pani Matylda. Zlekka urażona nieoczekiwaną nieuprzejmością Lesia, ale zawsze nieskazitelnie obowiązkowa, przyniosła mu porzuconą ujej stóp teczkę. Za panią Matyldą wionęła wizja książki spóźnień iblask szczęścia nieco przygasł.


      Zaraz potem wezwał go kierownik pracowni, usiłujący nietaktownie dociec, co właściwie Lesio miał na myśli, wpisując dzisiejsze wyjaśnienie. Konwersacja zkierownikiem okazała się szalenie wyczerpująca iwychodząc zgabinetu, Lesio ocierał pot zczoła. Po szczęściu pozostał zaledwie nikły ślad.


      Potem zaś nadeszła klęska ostateczna. Na nowo stanęło przed Lesiem widmo kierownika zespołu orzekającego, który wrócił zdelegacji, itym razem już bezwzględnie trzeba było spowodować podpisanie przezeń projektu. Dokonanie tego przed przybyciem inwestora wymagało nadludzkich wysiłków icałkowicie przekroczyło możliwości Lesia, doprowadzając go niemal do obłędu. Wjednym pokoju poganiał kierownika zespołu orzekającego, zdenerwowanego tak pośpiechem, jak ibrakiem przeoczonych przez Lesia pieczęci, wdrugim zaś usiłował powstrzymać oczekującego inwestora od zrobienia potwornej awantury. Wrezultacie tych poczynań obydwaj nader zgodnie nabrali głębokiej awersji do Lesia, zachowującego się, ich zdaniem, co najmniej niezrozumiale.


      Koszmar służbowy dobiegł wreszcie końca iza zaopatrzonym wprojekt inwestorem zamknęły się drzwi. Po porannym uczuciu szczęścia nie zostało ani śladu. Blady, zmaltretowany, całkowicie wyczerpany Lesio wyszedł na urzędowy balkon ipowoli zaczął przychodzić do siebie.


      Przekonanie, że przyczyną wszystkich niepowodzeń iidiotycznych trudności, tą upiorną kłodą, októrą się ciągle potykał, tą kulą unogi, jest pani Matylda wraz ze swoją przeklętą książką spóźnień, ugruntowało się wnim ostatecznie. Okropne przeżycia dzisiejszego dnia udowodniły niezbicie, że tylko likwidacja tego pilnującego go potwora wpostaci kobiety może uratować sytuację. Tylko to, nic innego! Nie ma innego wyjścia, nie ma innego rozwiązania, personalna powinna zginąć!


      Po gronkowcach, które wykazały się całkowitym niedołęstwem, Lesio pomyślał przelotnie ogrzybach, ale szybko znich zrezygnował. Nie było żadnej nadziei na to, że pani Matylda zgodzi się skonsumować na surowo bodaj jednego małego muchomorka, aprzyrządzić specjału wżadnej postaci Lesio, niestety, nie umiał. Na domiar złego po ostatnich doświadczeniach jął poważnie powątpiewać wswoje trucicielskie talenty. Wgłębi duszy wyraźnie czuł zbrodniczą niemoc. Gdybyż tak załatwił to za niego ktoś inny!...


      Długie iintensywne rozważania nie dały nic. Zastępcy nie było. Koszmar trwał. Książka spóźnień, jak miecz Damoklesa, wisiała mu nad głową. Straszna świadomość codziennych nieuchronnych katuszy obudziła nagle wjego duszy bezgraniczną tęsknotę za odrobiną świętego spokoju. Spokoju przynajmniej na jeden dzień! Spokoju za wszelką cenę!


      Ioto nagle wgłowie Lesia błysnęła nowa, niezwykła myśl, której dotychczas do siebie nie dopuszczał, uważając ją itak za niewykonalną. Amoże by się tak któregoś dnia, przynajmniej jeden raz, nie spóźnić?...


      Przez chwilę sam nie wiedział, co mu się wydaje trudniejsze, nie spóźnić się czy popełnić morderstwo. Nie mogąc tego rozstrzygnąć, pełen wahań, poczuł jakieś dziwne pragnienie dopomożenia czymś walczącemu zrozterką umysłowi. Przerwał więc na chwilę tok rozważań ignany tym pragnieniem bez zastanowienia wszedł zbalkonu do pokoju, po czym udał się dalej, tam, gdzie go same nogi niosły.


      Nogi nie miały zbyt wielkich wymagań co do dystansu, zeszły na ulicę, przebyły kilkanaście metrów, skręciły wbramę, zeszły jeszcze niżej izatrzymały się przy barze restauracji „Amica”. Tu poniechały swojej działalności, oddając inicjatywę górnym częściom Lesia.


      Metoda zaspokajania dziwnego pragnienia już od pierwszej chwili wydała mu się jak najbardziej właściwa iskuteczna. Posługując się nią mógł przystąpić do kontynuowania rozmyślań.


      Na to, żeby się nie spóźnić, istniał tylko jeden sposób: nocować wbiurze. Innego Lesio nie widział. Zdoświadczenia wiedział, że żadne wysiłki nie dadzą pożądanych rezultatów. Musi zatem pozostać wbiurze tak, żeby nikt tego nie zauważył, zaczekać, aż wszyscy wyjdą, potem będzie mógł pójść na kolację, pozostawiając otwarte drzwi, potem zaś wróci iraz wreszcie będzie wpracy przed ósmą. Tajemnica jest niezbędna. Jeszcze by sobie zaczęli robić głupie dowcipy albo co…


      Gdzieś, wsamej głębi duszy, Lesio mgliście wyczuwał, że rozgłoszenie przyczyn isposobów jego działania nie przyczyniłoby mu chwały. Już itak dostatecznie często wychodzi na idiotę! Nic innego nie robi, tylko świeci za siebie oczami…


      Ogarnęły go żal irozgoryczenie tak wielkie, że zdublował tempo posługiwania się niezawodną metodą rozważań. Po chwili uczuł nieznaczną pociechę. Imaginacja jęła snuć przed jego oczami coraz ciekawsze ibardziej atrakcyjne obrazy. Jak na dłoni ujrzał chuliganów, napadających na panią Matyldę, kąsającego ją wściekłego psa, milionera amerykańskiego, poślubiającego ją iwywożącego na inny kontynent, przy czym wtej ostatniej wizji pomijał całkowicie zaawansowany nieco wiek personalnej. Wszystkie te myśli razem, kategoryczne postanowienie znalezienia się jutro wpracy punktualnie, namiętne pragnienie usunięcia pani Matyldy gdziekolwiek, głęboki żal, że nie potrafi sam tego dokazać, rosnąca wjego piersi chęć jakiegoś niesprecyzowanego czynu, wszystko to, skłębione, scementowane niejako serwowanym przez barmankę płynnym spoiwem, uczyniło wjego głowie potężny zamęt.


      Wyszedł zbaru iopętany wizją napadających chuliganów udał się do Argedu, gdzie nabył potwornych rozmiarów rzeźnicki nóż. Nie był na razie pewien, do czego ów nóż ma służyć. Po zmąconym nieco umyśle skakały mu oderwane strzępy rozmaitych projektów. Chuligani powinni wszak napadać znożem. Jakoś dziwnie mgliście wydawało mu się, że powinien zadbać oich uzbrojenie iwyposażenie, mogliby przecież być roztargnieni albo nie przygotowani do akcji iakurat nie mieć noża… Ewentualnie można zagrozić nim milionerowi, wrazie gdyby odmówił poślubienia pani Matyldy… Rzucić się na nią oporanku zkrzykiem: „Pieniądze albo życie!”… Nie, nie tak. „Książka spóźnień albo życie!”…


      Starannie ukrywszy nóż pod marynarką, wrócił do biura tuż przed zakończeniem pracy. Resztki trzeźwości kazały mu zadzwonić do żony ibohatersko przekonać ją, że zamierza przez całą noc pracować uprzyjaciela. Następnie jął czyhać na stosowną chwilę.


      Ogodzinie szesnastej pracownicy zaczęli opuszczać biuro. Lesio wykorzystał pierwszy moment, kiedy wjego pokoju nie było nikogo, iukrył się szybko pod stołem Karolka, zasłaniając się opartą oniego deską. Postanowił siedzieć wtej kryjówce tak długo, aż pójdą wszyscy izostanie wpracowni sam.


      Siedział na podłodze, było mu bardzo twardo iniewygodnie, wgłowie nadal czuł potężny zamęt, adookoła wciąż rozlegały się głosy mnóstwa osób. Po bardzo długim czasie głosy wreszcie ucichły, aza to Lesio usłyszał kroki. Kroki zbliżyły się izza swojej deski ujrzał doskonale mu znane nogi pięknej Barbary. Nogi zatrzymały się nieruchomo iwmilczeniu, izagapionemu wnie Lesiowi już zaczęła spływać na serce miła słodycz, gdy nagle do nóg Barbary podeszły inne nogi, tym razem męskie. Zatrzymały się za nimi, awtedy nogi Barbary poruszyły się iodwróciły wkierunku nowo przybyłych. Nie padło ani jedno słowo.


      Po długiej chwili Lesio nagle zorientował się, że wnosząc zpozycji czterech widocznych nóg, niewidoczna dla niego sytuacja na górze powinna mu się zupełnie nie podobać. Część nóg znów zmieniła pozycję iwspomniana sytuacja zaczęła mu się nie podobać jeszcze bardziej. Zbladł isercem jego targnęła zazdrość iwściekłość, azamęt wgłowie spotężniał ijakby nabrał kierunku. Ach! Więc to tak…?!


      Zszalonym wysiłkiem usiłował odgadnąć, do kogo należą owe męskie nogi. Ciemnoszare spodnie ztropiku noszą prawie wszyscy wpracowni, kto, udiabła, nosi do tego lekkie, dziurkowane, szare buty zwłoskimi nosami?! Kto?! Kto od dzisiejszego dnia jest jego śmiertelnym, znienawidzonym wrogiem?! Który ztych wszystkich wstrętnych, odrażających kretynów został wybrany przez piękną Barbarę, nieosiągalną dotychczas dla Lesia! Ito aż tak wybrany!... Ach, zobaczyć go, rozpoznać go, apotem go zabić!!!


      Ostrożnie, delikatnie, wnapięciu Lesio przesunął się na podłodze, usiłując spojrzeć pod innym kątem iudało mu się otyle, że ujrzał kilka centymetrów więcej wszystkich nóg, to zaś, co ujrzał, sprawiło, że czerwona mgła przesłoniła mu oczy. Ogarnięty szałem niewątpliwie zerwałby się zmiejsca iniezdolny do zachowania ostrożności naraziłby się na ciężki uraz ciemienia, gdyby nie to, że niezidentyfikowane nogi wszarych spodniach poruszyły się nagle iuczyniły krok wkierunku wyjścia. Zatrzymały się, jakby zapraszająco, następnie uczyniły więcej kroków, anogi Barbary posłusznie poszły za nimi. Zpanującej ciszy Lesio wywnioskował, że znów się zatrzymały. Straszliwe katusze moralne przekroczyły już wręcz jego wytrzymałość, kiedy nagle od strony korytarza rozległy się głosy, awraz znimi usłyszał, jak rozstają się cztery interesujące go nogi.


      Odetchnął lżej, odczuł coś wrodzaju nikłej ulgi ipilnie począł wsłuchiwać się wgłosy, mając nadzieję odgadnąć właściciela tajemniczych kończyn związanych zBarbarą. Niestety, głosów było kilka, ana domiar złego żadnego znich Lesio nie umiał rozpoznać.


      Wpracowni znów zapanowała cisza. Pomimo to siedział dalej wukryciu, wiedząc dobrze, że wmyśl ustalonych od dawna zwyczajów, ostatnia wychodząca osoba przyjdzie do jego pokoju zamknąć okno. Siedział tak isiedział całe nieskończone wieki, aten jakiś ostatni, pracowity półgłówek wciąż nie przychodził iwciąż nie zamierzał opuścić pracowni. Zdrętwiały mu już wszystkie kości, na bazie szaleńczej zazdrości oBarbarę ogarnęło go zniechęcenie, wściekłość iponura rozpacz, poniechał innych tematów ipoświęcił się wyłącznie temu. Zaczął melancholijnie rozmyślać ojej zagadkowym wyborze, wyobrażać sobie wykrycie tego osobnika, mignął mu przed oczami obraz straszliwego mordobicia, blask podziwu na twarzy Barbary, padającej wobjęcia zwycięzcy, to znaczy oczywiście jemu, Lesiowi, ite interesujące myśli tak go zajęły, że przestał zwracać uwagę na upływ czasu iniewygodę. Niemal zapomniał, gdzie ipo co siedzi. Wzamyśleniu wyjął papierosa, włożył do ust, sięgnął po zapałki…


      –Cholera ciężka! – usłyszał nagle wdrzwiach zniecierpliwiony głos naczelnego inżyniera. – Popatrz, Andrzej, znów to samo! Co te ścierwa sobie myślą, wszystkie okna zostawili pootwierane! Zamknij tutaj, aja pójdę sprawdzić ukosztorysiarzy.


      Lesio zamarł zzapałkami wręku. Uprzytomnił sobie nagle, że nie słyszał kroków naczelnego inżyniera, który przecież odezwał się wprogu pokoju. Nie stał tu chyba cały czas? Itamtych kroków, tamtych nóg we włoskich butach też nie słyszał! Ach, za wszelką cenę musi zobaczyć nogi naczelnego inżyniera!


      Andrzej zamknął okno ibalkon iwyszedł. Lesio tylko na to czekał. Natychmiast wylazł spod stołu izgorączkowym pośpiechem pod drugim stołem przepełznął na czworakach do drzwi. Ostrożnie, tuż przy ziemi, wystawił głowę ispojrzał. Naczelny inżynier stał wpokoju personalnej przy drzwiach wejściowych ibyło go widać tylko od góry. Miał wprawdzie ciemne spodnie, ale Andrzej też miał ciemne spodnie, wszyscy, jakby się umówili, nosili takie same spodnie, abutów Lesio wżaden sposób nie mógł dojrzeć.


      Wciąż na czworakach, zgłową wystawioną za drzwi, zgłębokim żalem przyglądał się, jak tamci opuścili biuro izatrzasnęli za sobą zamek. Został sam. Zulgą podniósł się wreszcie iwyprostował. Do jutra rana miał teraz mnóstwo czasu.


      Ten czas wlókł się niemiłosiernie. Wytrzeźwiawszy prawie całkowicie, Lesio zgłodniał okropnie, okupieniu czegoś do jedzenia zapomniał, awychodzić mu się nie chciało. Obszedł całą pracownię, znalazł kawałek starego, suchego chleba inieco zjełczałego masła, zjadł to, popił wodą, następnie zdjął zpółki wielki cepeliowski wazon ipogrążony wnadzwyczaj skomplikowanych rozmyślaniach zaczął na nim ostrzyć swój rzeźnicki nóż. Naostrzywszy nóż, wyszukał wszufladzie niezbyt długi kawałek grubego sznura, obejrzał go zpewnym powątpiewaniem inie widząc na razie sposobu użycia go, odłożył razem znożem.


      Do wieczora ciągle wydawało się daleko. Znudów Lesio podszedł do swojego stołu iobejrzał rozpoczęty rysunek. Znudów wziął do ręki ołówek ipostawił kreskę. Przyjrzał się jej ipostawił drugą. Obie kreski znajdowały się na właściwych miejscach izachęcony tym Lesio jął kontynuować pracę.


      Kiedy znów spojrzał na zegarek, dochodziła dziesiąta, aroboczy rysunek szafy był właściwie skończony. Szybko porzucił więc swoje zajęcie, wyszedł zbiura, starannie zabezpieczając drzwi przed zamknięciem, iudał się na zaplanowaną kolację.


      Dochodziła północ, kiedy wracał do pracowni, wprawdzie zygzakiem, ztrudem iznieporównanie większym zamętem wgłowie, ale też izmiłym poczuciem osiągniętego celu. Nie był wprawdzie pewien, co właściwie stanowiło ów cel, ten drobiazg jednakże nie zaprzątał zbytnio jego uwagi. Męczyło go za to mgliste wrażenie, że normalna droga do biura jest dla niego niedostępna, cieć bowiem niewątpliwie zamknął już bramę iże, wobec tego, będzie musiał przeleźć przez dwa parkany ijedno okno.


      Zużyty do kolacji alkohol wpłynął na niego dopingująco idodał mu animuszu. Forsując drugi parkan miał wielką ochotę zaśpiewać gromko, azarazem rzewnie ijuż nawet otworzył usta, zamierzając wydać znich imponujący ton, wtym momencie jednak stracił równowagę izleciał na ziemię, dzięki czemu nieprzeparta ochota do śpiewu uległa zmniejszeniu. Dotarł wreszcie na tyły własnego biura ipozostało mu do zdobycia już tylko okno na klatkę schodową. Wchwili kiedy zbliżał się do tego okna, usłyszał szczekanie psa iprzypomniał sobie, że cieć ma psa, którego wnocy puszcza wolno na podwórze. Pies wypadł zciemnej bramy iszczekając przeraźliwie, pędził prosto na Lesia.


      Wnormalnych warunkach, wnie najlepszej kondycji ibez żadnego dopingu forsowanie wysoko umieszczonego okna trwałoby zapewne dość długo ibyłoby nieco skomplikowane. Wtej sytuacji, wobliczu szczekającego niebezpieczeństwa, Lesio doznał przypływu nadludzkich sił. Wmgnieniu oka znalazł się po drugiej stronie parapetu, ale tam zkolei usłyszał dźwięk, świadczący otym, że szczekanie psa obudziło ciecia. Śmiertelnie przestraszony ukrył się wdrzwiach do sutereny, nie mogąc pojąć, dlaczego cieć jeszcze nie nadchodzi, inie bardzo wiedząc, co będzie, jak nadejdzie.


      Po kilku minutach pies zrezygnował ze swoich pretensji, cieć zaś nie nadszedł ztej prostej przyczyny, że był znacznie bardziej pijany niż Lesio iżadna siła na świecie nie skłoniłaby go do opuszczenia dyżurki. Otym jednak Lesio nie wiedział. Nie miał odwagi udać się na górę krokiem normalnym, jął się więc czołgać na czworakach zzapartym tchem, zastygając wbezruchu za każdym głośniejszym chrapnięciem niedysponowanego strażnika.


      Tym sposobem dotarł na trzecie piętro po niesłychanie długim czasie ikompletnie wyczerpany. Zamknął za sobą drzwi pracowni ioparł się onie, usiłując sobie przypomnieć to coś szalenie ważnego, co miał tu do załatwienia. Pamięć kategorycznie odmówiła usług. Wiedział tylko, że chodzi ojakichś chuliganów czy może ojakiegoś milionera, że ktoś ma napaść przed ósmą rano czy coś wtym rodzaju iże on powinien coś przygotować. Wszystko to razem było tak męczące, że postanowił najpierw się trochę przespać.


      Zwysiłkiem pozdejmował zwieszaków wszystkie służbowe fartuchy iusłał sobie znich legowisko wkorytarzu, naprzeciwko drzwi wejściowych, gdzie dawał się wyczuć jakby przeciąg. Było mu bardzo gorąco. Obok legowiska pieczołowicie ułożył znaleziony na stole wspaniale naostrzony nóż izwinięty wpętlę sznurek, mgliście czując, że przedmioty te do czegoś miały mu być potrzebne. Zdjął większość garderoby, pozostając tylko wslipach, padł na posłanie izasnął.


      * * *


      Oszóstej rano wmieszkaniu naczelnego inżyniera zadzwonił telefon.


      –To jak? – spytał kierownik pracowni niepewnie. – Będzie pan wbiurze za pół godziny, tak jak się umawialiśmy?


      –Za trzy kwadranse – odparł naczelny inżynier nieco zaspanym głosem. – Będziemy mieli godzinę na omówienie szczegółów. Chyba nam wystarczy?


      –Powinno wystarczyć. To ja za piętnaście siódma jestem…


      * * *


      Śpiącego snem sprawiedliwego Lesia obudził nagle chrobot klucza wzamku. Spał już dość niespokojnie, bo wkieszeni jednego ze służbowych fartuchów znajdowało się coś twardego, co go okropnie ugniatało. Chciał się odwrócić na drugi bok, ale nagle przypomniał sobie wszystko razem iokazało się, że było tego za dużo. Konieczność ukrycia obecności wbiurze, napad na personalną, chuligani, tajemniczy wielbiciel Barbary… Wgłowie uczuł potężny chaos ikonieczność jakiegoś działania poderwała go zmiejsca. Wyrwany ze snu, jeszcze półprzytomny, chwycił do ręki leżący obok nóż, oko jego padło na sznurek, chwycił więc isznurek ichciał się zerwać, nie będąc pewny, czy ma uciekać, czy też raczej powinien rzucić się na wchodzącą personalną, która zawsze przychodziła do biura pierwsza. Nim zdążył rozstrzygnąć tę wątpliwość, drzwi otworzyły się istanął wnich naczelny inżynier.


      Na wpół poderwany Lesio był jeszcze bardzo bliski podłogi, siłą rzeczy więc wzrok jego padł przede wszystkim na buty naczelnego inżyniera. Szare, włoskie, dziurkowane, dobrze mu znane buty…


      Naczelny inżynier znieruchomiał wdrzwiach, porażony niepojętym widokiem, jaki pojawił się jego oczom. Siedzący na podłodze, zaplątany wliczne fartuchy Lesio, wslipach, zwielkim, rzeźnickim nożem wjednej iliną okrętową wdrugiej ręce, zdzikim wzrokiem, utkwionym wjego butach…


      Naczelny inżynier mimo woli też spojrzał na swoje buty, potem na Lesia, apotem pomyślał sobie, że chyba ma halucynacje od tego upału. Goły Lesio, znożem, wpracowni osobiście wczoraj przez niego zamkniętej, to przecież jest coś zupełnie niemożliwego.


      Wstrząśnięty widokiem butów Lesio trwał ciągle nieruchomo wtej samej pozycji. Już nawet nie pomyślał otym, że wtych drzwiach powinna była ukazać się personalna, nie zaś naczelny inżynier. Za to błyskawicznie pomyślał, że sam los wydał wyrok, izamiast rozstrzygać te jakieś skomplikowane kwestie po prostu zamorduje naczelnego inżyniera. Powoli przeniósł dziki wzrok zjego butów na twarz.


      Naczelny inżynier poczuł lekki niepokój, zrodziło się wnim bowiem podejrzenie, że Lesio zgorąca zwariował. Był jednak człowiekiem odważnym, wszedł więc do pracowni izamknął za sobą drzwi.


      –Na litość boską, co pan tu robi? – spytał zniebotycznym zdumieniem.


      Lesio uczynił ruch, żeby się zerwać irzucić na niego jak ryś, tygrys, pantera lub też inne tego rodzaju zwierzę, ale nie zdążył. Naczelny inżynier dostał dubla drzwiami iwkorytarzu stanął kierownik pracowni. Otworzył usta, żeby powiedzieć „przepraszam”, ale nic nie powiedział, bo wzrok jego padł na Lesia, co sprawiło, że osłupiał nie mniej niż naczelny inżynier isłowa mu na tych otwartych ustach zamarły. Równocześnie wzrok Lesia padł na buty kierownika pracowni iLesio też osłupiał, bo kierownik pracowni miał identyczne szare buty zwłoskimi nosami. Wszyscy trzej trwali wmilczeniu, patrząc na siebie osłupiałym wzrokiem.


      Naczelny inżynier pierwszy odzyskał przytomność umysłu, bo już zdążył się nieco oswoić zsytuacją. Poruszył się ipodszedł do Lesia.


      –Co pan tu robi? – powtórzył.


      –Co to znaczy? – spytał oszołomiony kierownik pracowni. – Panie Lesiu, pan tu nocował?


      Wsamym fakcie nocowania nie byłoby nic niezwykłego, niejednokrotnie bowiem pracownicy biura, przyciśnięci terminami, spędzali noce wpracowni. Na ogół jednak nikt znich nigdy nie spał na korytarzu, na kupie fartuchów, wslipach ina dobitek zrzeźnickim nożem wręku. Jak również nikt znich nigdy nie patrzył na głównego zwierzchnika takim wzrokiem…


      –Buty – powiedział Lesio niewyraźnie.


      –Co? – spytał kierownik pracowni.


      –Buty – powtórzył Lesio. – Skąd pan ma takie buty?


      Kierownik pracowni inaczelny inżynier spojrzeli na siebie zrosnącym niepokojem. Przed sobą widzieli wyraźne objawy pomieszania zmysłów.


      –Jakie buty? – spytał mimo woli kierownik pracowni.


      –Ao, takie – odparł Lesio iwskazał nożem jego nogi.


      Obaj, kierownik pracowni inaczelny inżynier, spojrzeli jak na komendę na wskazywane przez Lesia obuwie, anastępnie przenieśli wzrok na sąsiednią, identyczną parę. Kierownik pracowni poczuł się zlekka skołowany.


      –Pan Zbyszek też ma takie buty – powiedział nieco niepewnie izcieniem protestu wgłosie.


      –Toteż właśnie – odparł Lesio zgoryczą.


      Narastająca wnim pretensja do obydwu zwierzchników otak niestosowne przyodziewanie nóg wypierała na razie wszelkie inne uczucia. Kołatała się wnim jeszcze wątpliwość, czy wobec tego nie powinien zamordować ich obu, ale miał przy tym jakieś niejasne wrażenie, że to nie będzie dobrze iże wogóle nie oto chodzi.


      –Gdzie pan je kupił? – spytał tymczasem naczelny inżynier zzainteresowaniem.


      –Na Brackiej. Za czterysta pięćdziesiąt złotych. Apan?


      –Co pan powie, ja też! Świetne buty, prawda?


      –Właśnie! To, zdaje się, jugosłowiańskie, importowane…


      Poderwanemu do skoku Lesiowi zdrętwiały pewne grupy mięśni, zmienił więc pozycję iusiadł zpowrotem na fartuchach zciężkim westchnieniem. Nie wypuszczając zręki noża melancholijnie zapatrzył się wcztery stojące przed nim nogi. Zaprzątnięci przez chwilę butami panowie przypomnieli sobie nagle onim iprzerwali ożywioną dyskusję.


      –No, panie Lesiu – powiedział ugodowo kierownik pracowni. – Niech pan może jednak wstanie, bo zaraz zaczną ludzie przychodzić. Iniech pan wreszcie powie, co pan tu robi? Dlaczego pan tu śpi?!


      Kategorycznie postanowiwszy nie mówić prawdy, Lesio nie bardzo wiedział, jakiej by tu odpowiedzi udzielić, na domiar złego bowiem zapomniał, co stanowiło tę prawdę. Wdodatku zaczął odczuwać potwornego kaca. Popatrzył bezmyślnie na kierownika pracowni irównie bezmyślnie powiedział:


      –Chciałem tu być wcześnie.


      –Jak pan tu wszedł?! – zawołał zrozpaczą naczelny inżynier, dla którego ten drobiazg właśnie był najbardziej zagadkowy. – Miał pan klucz?


      –Skąd? – zaprotestował Lesio zurazą. – Żadnego klucza nie miałem.


      –No to jak?! Jak pan się tu dostał?!


      –Kto wczoraj zamykał pracownię? – spytał kierownik podejrzliwie.


      –Ja sam zamykałem iwłaśnie nie mogę zrozumieć…


      –No to jak pan się tu dostał, panie Lesiu?


      –Nie wiem – powiedział Lesio zdeterminacją. – Ja tu wcale nie wchodziłem.


      Ściśle rzecz biorąc, mówił świętą prawdę, istotnie bowiem nie wszedł do pracowni, tylko się do niej wczołgał. Ale otym ani kierownik pracowni, ani naczelny inżynier nie wiedzieli, odpowiedź Lesia nic im więc nie wyjaśniła.


      –Jak to pan nie wie? Pijany pan był czy co?!


      –No pewnie, że byłem pijany. Nic nie wiem inic nie pamiętam.


      –Jezus Mario, tak się zalać wtaki upał? Przecież mógł go szlag trafić!


      –Od alkoholu jest zimno – oświadczył Lesio stanowczo, postanowiwszy upierać się przy swojej całkowitej nieświadomości. Nie widział żadnego innego sposobu ukrycia tajemniczej prawdy. Jego rozmówcy spojrzeli na siebie.


      –Rozumiem, że był wtrupa zalany – powiedział oszołomiony naczelny inżynier. – Rozumiem, że miał przerwę wżyciorysie. Rozumiem nawet, że pomimo to nie trafił go szlag wtej kanikule! Ale absolutnie nie rozumiem, jakim cudem przeniknął przez zamknięte drzwi pracowni! Oknem przecież nie wszedł, trzecie piętro!


      –Nie wszedł pan oknem? – spytał nieufnie kierownik pracowni, który był zdania, że po pijanym można się spodziewać wszystkiego.


      –Nie wiem – odparł Lesio stanowczo.


      –No dobrze, apo cholerę panu ten nóż?!


      Lesio zzaciekawieniem obejrzał nóż, usiłując udawać, że widzi go na oczy po raz pierwszy wżyciu.


      –Nie wiem – powiedział konsekwentnie.


      –Czy pan jest pewien, że pan nim wczoraj nikogo nie zarżnął?


      Lesio już chciał powiedzieć: „nie wiem”, ale przyszło mu do głowy, że jeśli przypadkiem tej nocy ktoś kogoś gdzieś zarżnął, to będzie na niego, iczym prędzej zmienił zamiar.


      –Wykluczone – powiedział. – Nie miałem go przy sobie.


      –Agdzie pan go miał?


      –Nie wiem.


      –Nie dogadamy się znim – powiedział przygnębiony naczelny inżynier. – Może niech najpierw wytrzeźwieje?


      –Słusznie. Panie Lesiu, niech pan wstanie iniech pan coś zrobi. Niech się pan umyje.


      –Nie mogę, nie ma wody.


      –Na pierwszym piętrze jest woda. Niech się pan ogoli, napije kefiru, nie wiem już co, ale nie będzie pan przecież tak leżał tutaj cały dzień!


      Słuszność tej uwagi dotarła do Lesia przez mur otępienia. Pomyślał chwilę, podniósł się zpodłogi, popatrzył na nóż izniejakim żalem odłożył go na stół. Następnie pozbierał fartuchy irazem zwłasną odzieżą udał się do szatni. Kiedy zniej wyszedł już ubrany, personalna siedziała na swoim miejscu. Pełen rozgoryczenia Lesio podpisał bez słowa listę obecności ipodążył do fryzjera.


      Kierownik pracowni inaczelny inżynier siedzieli wgabinecie przy stole iprzez długą chwilę patrzyli na siebie wmilczeniu wzrokiem pełnym niepokoju.


      –Myśli pan, że mu zaszkodziło? – powiedział ztroską kierownik pracowni.


      –Jeżeli ten upał się nie skończy, to możliwe, że wszyscy dostaniemy fioła – odparł naczelny inżynier przygnębionym głosem. – Widocznie on jest najbardziej podatny.


      –Co on mógł mieć na myśli? Ico on widział wnaszych butach?


      –Może miał ostatnio trudności znabyciem obuwia? Jak pan sądzi, czy on tego noża jakoś nie zużytkował?


      –Mam nadzieję, że nie. Skąd on go wytrzasnął? Wie pan co, ja mu ten nóż zabiorę ischowam na wszelki wypadek. Nigdy nie wiadomo… Muszę się panu przyznać, że mi się jego wyraz twarzy okropnie nie podobał.


      –Niech pan schowa. Trzeba się dzisiaj do niego łagodnie odnosić…


      Po wizycie ufryzjera, wypiciu kefiru, klina idużego piwa, Lesio wrócił do biura wpromiennym humorze. Czuł się dziwnie pozytywnie nastawiony do życia idziwnie negatywnie do pracy. Beztrosko poddając się osobliwemu nastrojowi, spędził czas jakiś siedząc przy stole irozmarzonym wzrokiem ścigając Barbarę, następnie zaś popadł wzapał twórczy, chwycił kawał kalki imiękki ołówek izaczął rysować jej portret.
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